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W ychodzi 1 i 16 każdego miesiąca., do każdego numeru do łączone są dwie ryciny. Prenum erata wynosi 
w e Lwow ie pó łroczn ie  5 z ł r .  15 k r . ,  rocznie  10 z ł r . ; hez rycin pó łroczn ie  * z ł r .  30 k r , , rocznie 5 z łr .  
tfla  tych k tó rzy  pocztą ten dziennik odbierają, dolicza  się do pow yższych  cen za. p r ze sy łk ę  pocztow ą od jednego  
tx em p lu r ta  pó łroczn ie  40 k r . , rocznie. 1 z ł r  36 kr. śrebr. Prenumerować można w  kan torze  Tom asza  
Kulczyckiego, pod liczba  301 w m ieście , tudzież w  krajow ych i zagranicznych urzędach pocztowych.

BE O I> Y .

P a r y ż  28 yrudn ia .
S tro je  dam skie. Ciemne kolory są naj -  

ulubieńs/.e w tym roku ; do tańca tylko u -  
żyw aj ą  powszechnie b ia łych,  lekkich su­
kien. Jestto koniecznością w  ubiorach 
wyższych  towarzystw aby szlafrok lub 
suknin,  burnus ,  r ękawiczki  i buciki były 
j e d n a k o w e g o , najczęściej czarnego kolo­
r u ,  przy czem do uzupełnienia ubrania 
jest  nieodbicie potrzebny kapelusz czarny,  
axami tny , z trzema mnłenii , również  czar -  
nerai piórami,  upiętemi nisko po prawej 
stronie.  Taki strój g łowy j e s t  teraz naj -  
ulubieńszy,  najużywańszy  ,* i stanowi ubiór 
wytworny osób dostojniejszych.  Do sukien 
w jasnych kolorach biorą się buciki  czarne 
i r ękawiczk i  duńskie które teraz do naj­
modniejszych należą.  Tak zwane  szarfy,  
rodzaj szal ików,  noszą najwięcej  czarne ,  
z axamitu lub a t ł a su ,  albo też w takim 
kolorze,  jak suknia Burnusy robią naj­
więcej  {^kaszmirów,  podobnież i szlafroki 
pierwszydh Elegantek są kaszmi rowe cieinno- 
dzikiego koloru. Do najposzuk i w a riszvch 
kaszmirów należą koloru zwanego noisette, 
nie jest ło jednak o rzechowy,  lecz do cie-  
mnomigiiałowego najwięcej  zbl iżony;  po­
tem popielatego i kawowego.  Na p o ra n k i  
Używają najczęściej  gładkiego at łasu cie­
mnej ba r w y ,  wszys tk ie  zaś  ciemne tego­
roczne materie są po większej  części w y­
rabiane na ciemnym atłasie w  najpiękniej­
sze kolorowe wzory;  na dnie różowem lub 
białem trudno obaczyć. Flanela angielska 
W drobne haf towane muszki j e s t  najposzu-  
k lw ańs za  na same domowe stroje i pod-

włośniki .  F rancuzki  nie noszą,  jak u nas ,  
watowanych szlafroków lub sukien ,  gdyż 
takowe nie dają się pięknie drapować,  na­
tomiast watują  mocno spódnice,  co do ele­
gancji  stroju wielce się przyczynia.  Suknie 
teraz noszą barozo szerokie,  najmniej w 
ośm brytów,  a nieraz zda rza  się widzieć 
i w dziesięć.  Garnirowania i f a l bany , ko­
ronkowe wy jąw sz y ,  zarzucono zupełnie.  
Blondyn już  nikt nie nos i ,  za  bezcen do­
stać j e  można;  lecz z a to koronki t rzeba 
przepłacać.  Piękne ang ie l sk ie . lub bru-  
xelskic płacą m e te r , naszego półtora łok­
cia,  od stu do p ięc iuset  f ranków.  Po ka-  
zowano mi mały kołnierzyk korunkowy 
wartości  600 franków.  Hafty wyszły j u ż  
z mody ,  ale co mieć potrzeba koniecznie,  
to kołnierzyk gładki,  o r g an ty n ow y, obszyty 
walens ienkami , i chustkę g ład ką  z cien­
kiego batystu,  obszytą szeroką korunką ,  
z których średnie kosz tu ją  od 60 do 100 
franków.

Ubranie g łowy jest  tak u rządzone ,  że 
warkocz p rawie na plecach speczywa.  
Włosy stroją w  kwiaty,  w złote szpilki 
neapolitańskie z koralami,  i we włoskie 
sztyleciki.  Zresz tą  loki ,  plecionki,  u b r a ­
nia w  warkocze z gołych włosów są naj ­
powszechniejsze.

Krótkie płaszczyki  zwane  pelisse  bardzo 
są w  modzie,  widać je najwięcej  z axa­
mitu lub kaszmi ru,  a kapiszon przy nich 
jest  nieodbity. Szmuklerskie roboty i f ręzle 
bardzo są używane.  Speneerki i małe pe­
leryny z czarnego axamitu są ulubione. Do 
najbogatszych burnusów należą axamitne,  
sobolami obszyte.
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Szano wn a  korespondentka,  która nam 
powyższe  szczegóły nadsyła,  robi nastę­
pujące ogólne postrzeżenia nad paryskiemi 
modami.

Powiedzieć coś ogólnego o modach tu­
tejszych j e s t  bardzo t rudno,  cała  albo­
wiem sztuka i znajomość ubierania się pa­
ryżanek na tem- za le ż y ,  aby dobrać krój 
najstosowniejszy do- kibici ,  kolory w któ­
rych najwięcej  do tw a r z y ,  i sposób ufał -  
dowania  obszycia ,  wycięcia i t d. naj ­
łagodniejsze z postacią ciała tak , iżby u-  
kryć w a d y ,  jeś l i  są j a k i e ,  a piękności 
7, pod zasłony wydatniejszemi uczynić.  
Przeto f r ancuzki  są po większej  części  u -  
brane tak gus townie ,  tak pięknie,  a ra­
zem tak rozmaicie,  iż nietylko nie są 
ślepemi niewolnicami mody,  ani się mał­
pują wza jemnie ,  ale prawie każda tworzy 
mniej więcej wyłączną modę dla siebie 
Nie obaczysz w  jednym salonie dwóch su ­
kien sobie podobnych,  a chociażby tylko 
drobne różniły je  odmiany,  ła two je wpra ­
wne oko wykryje:  bo j ak są rozmaite dam 
postacie i tw a r z e ,  tak też rozmaite będą 
ubran ia  i kroje ich sukien.  Jakkolwiek 
drapowanie staników i szerokie r ękawy są 
prawie powszechnie przyjęte , wszelako 
nie u j r zysz  otyłej osoby ubranej  inaczej ,  
j ak tylko w  gładkim staniku i z wąskiemi 
rękawami.  Wszystkoto da się szczegól ­
niej zastosować do czypków , kap e l usz ów , 
za woj kó w i tym podobnych ubrań na g ło ­
wę  tak , iż pod pewnym względem inożna- 
by powiedzieć iż w Paryżu niema mody 
panującej  , ale owszem pięknoście w y ­
kształceniem gus tu  swojego panują nad 
modą.

Ztąd jak każda część  miasta tak prawie 
i każdy dziennik inną ma modę,  a wszys­
tkie  ledwie nastały j u ż  i znikają , podobne 
błędnym jaskrom przeznaczonym błysnąć 
na chwi lę ,  podobać s ię ,  zw a b i ć ,  omamić 
i zniknąć.

Niema w Paryżu zwycza ju  sprawiać,  
jak u n a s ,  sukien bez liku Cztery wy­
starczą na całą  zimę dla najpierwszej  ele­
gantki .  Lecz zato przesadzają się w do­
borze j ak  najwyszukańszych materi j ,  a 
naj tańsza z tych sukień będzie kosztować 
300 franków.  Cały przepych zasadza  się 
w  korunkach,  r ękawiczkach  i brylan tach,  
które na każdy bal inaczej  każą oprawiać.  
Wreszcie  pierwszą oznaką dobrego tonu 

j e s t ,  aby na ulicy być jak najskromniej 
ubraną.  Z  wytwornie wystrojonych śmieją

się w sz ys cy ,  a nie jedna usłyszy za  sobą 
mówiących: voila uneyrisette endimancb.ee !

Ubranie głowy na teraźniejszej rycinie 
przedstawione j e s t  wed ług Marilona na ­
dwornego fryziera xiężny Nem ours; su­
knia zaś  roboty pani Brunei.  W  poprze­
dniej rycinie z 1 stycznia przedstawiliśmy 
ubranie głowy według  Xormandina f ry -  
ziera infantki hiszpańskiej  , z kwiatami ro­
boty Mil lercgo , tudzież suknię balową 
wed ług  pani Landrin z a t ł a s u ,  garn iro -  
waną  axainifnemi taśmami. Wreszc ie  tak 
na tej j ak i na tamtej spódnicę Oudinot.

Stroje męskie. Rycina nasza przedsta­
wia  najmodniejszy płaszcz tegoroczny. Rę­
kawy  są szerokie i ścinane okrągło;  pele­
ryna d ługa ;  kołnierz nieco szerszy od 
tych jakie dają przy paletotach zapinanych 
na dwie s t rony,  lecz wężs zy  niż u pła­
szczów dawnych;  kieszenie dają się na 
przodzie dość nisko.

G l o s  s e r c a .
Powiastka.

I  czemuż wiecznie same powiastki o 
sercu ? Jak gdyby ludzie się zawsze tylko 
kochali ,  zawsże młodymi b y l i . . . .

— Jak  gdybv róża zawsze  tylko wo­
niała,  a nieschła.  A przecież lubo może 
nie jednej  starszej damie pożyteczniejszy 
olejek z opadłych główek różanych ,  lubo 
każdemu gospodarzowi  najmilsza wtedy  
niu'a kiedy półkopkami zas iana ;  wszelako 
róża tylko wtedy jest  piękna kiedy się 
rozwija  i pachnie ,  a n iwa  gdy się zieleni 
wiosną , ludzie zaś  gdv kochają.  A ta 
cudowna pora tak krótka !

Dziwna to pora ! Zupełnie podobna do 
tej kiedy rane wiosenne słońce ig ra ze 
mgłami wiosenno oddychającej  ziemi. Ile 
tam fantastycznych ob raz ów,  przemian i 
ksz ta ł tów;  chociaż wszystko ułuda.

Właśn ie  ta pora nastawała.  I w tym sa­
mym czasie kiedy to wiosenne słońce na 
wsi bawiło się z mgłami dol in ,  wmieście 
ono suszyło ostatnie mokre ś lady śniegu 
na w a ł a c h ;  i wołając na wsi  przez sw e­
go posła skowronka chłopka do roboty na 
pole; zwoła ło  w mieście około drugiej z po-
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i udn i a  l i czne  e l eg an ck i e  t owar zys two  na 
w a ł y .

W  całym tym świe tnym t łumie , ile tam 
było chodzących  r azem k u z y n o ś l w ,  w i t a ­
j ących  się zn a j om y ch ,  uk łonów i ko nesan -  
s ó w ,  n iebyło bezwą tp i en i a  tak de l i ka tnego | 
n p r z ec i e ż  tak pew neg o  w ę z ł a  jak o w y ,  
który z a cz ą ł  ł ą cz y ć  d w a  po jedyncze  w  nim 
g ron a .  J edno  sk ł a d a ł a  podesz ł a  matka  
z  u i ł odziuehną  p iękną  c ó r k ą ;  d rug i e  sta­
nowi ło  k i lku w y m u sk an y ch  p a n i c z ó w , 
przy k tórych s ię osobl iwie j e d e n ,  idący 
z  b o k u ,  inłody i, j ak z  c a ł ego  we j r zen i a  
w idz i eć ,  r omansowy nieco cz łowiek o d zn a ­
czał .  Owa matka  byłato pani  K* mie sz ­
ka j ą c a  w m i e ś c i e  dla edukaci i  swe j  córki ;  
j e j  córka  żyw a  n ad zw y cz a j  b lond yn ka ,  
będąca  w  tych w ła śn i e  la t ach g dz i e  j ak  
w  cze rw co we j  pogodzie  dzi ec inna n a iw ­
ność i św ież oś ć  ino tern n i ebezpiecznie j  
z ogniem wschod ząc ego  l at a  się miesza.  
Ó w  rom ans ow y  młodzi en iec  o jasnem,  c z a r -  
nem oku i d ługi ch  r zę sno  z pod białego 
kape lu sza  w i j ących  się k ę dz io r a ch ,  byłto 
j eden  ze  z w o l en n i kó w  osobnej  dzi s ia j  i 
t ak  l i cznej  k la sy  a r t y s t ó w ,  a w s z c z e ­
gólności  muzyk .  U w a ż a j ą c  swó j  tlet za  
j edyne  w  naszych  cza sach  n a r z ę d z i e ,  z do l ­
ne j a k  Orf eusza  p i s z cz a ł ka  po ruszyć  z imny 
t łum l u d u ,  puśc i ł  się,  z e  s w ą  cza rodz i e j ­
ską  ró s ze z ką  pod pa ch ą ,  na a r t ys towską 
s w ą  m i s s i ę , i j adąc  z K i j o w a  na zachód , 
s t aną ł  na j ak i ś  czas  w e  L w o w ie .  J eże l i  
k t o ,  to on z a p e w n e  c z u ł  c a ł ą  pst rą p i ę­
kn ość  sw eg o  z a w o d u ,  i j e ś l i  na kim t o n a  
nim pe w n ie  pr zebi ja ł o s ię to c zuc i e  z e ­
w n ę t r z n i e ,  i po w leka ło  j e go  n i eznaną  
z r e s z t ą  nikomu j a k  tym ki lku paniczom 
osobę mgl is tym j a k i m ś  i z a j m u ją cy m u -  
rokiem.

Z dyb aws zy  się te oba n i e r ówne  g r o n a ,  
uk łon i ł y  się t ow ar z ys ze  młodego a r t y s ty ,  
j a ko  znajomi ,  pani K* i odebral i  ukłon  n a ­
wza j em , a ile r a zy  odtąd p r z echodz i ł y  o-  
bok siebie,  n iemóg ł  się nasz  G o n z a g a ,  tak 
się bowiem n a z y w a ł ,  ż ad n ą  miarą  po­
w ś c i ą g n ą ć  aby nie podz iw ie  swy m a r ty -  
s t owsk im okiem j a sn ego  obl i cza  p ięknej  
tni jającej  d z i e w cz y n y ;  równ ie  też  ona nie 
mo g ł a  ws t r zymać  swej  c i ekawośc i  dz ie ­
c innej  , aby niespoj rzeć  na tę miłą osobli­
w s z ą  f igurę , co z taką  św ią tob l iwośc i ą  
z d j ę ł a  była  p rzed  nią kapelusz .

Ta k  niemyśl ąc  naw e t  o sobie gdy  się 
r oz e s z l i ,  spoj rzel i  z n ó w  mimowolni e i 
P r aw ie  z  mechan iczne j  kon iecznośc i  k iedy

się z n o w u  zesz l i ,  a k aż de  spo j r zen i e ,  j ak  
ponaw ia j ą ce  s ię od cza su  do cz a su  za s i ­
lenie  n i t ek  na tkackim w a r s t a c i e ,  w i ą z a ­
ło g u z  po g u z i e  na tej subt elnej  t kance  
p i e rws zeg o  za p ozn an i a .  N a re sz c i e  r o z ­
pie r zchło  się powol i  t owarzys two  , odeszl i  
t owarzysze  Gon zag i ,  sama  pani  K* się z o ­
st ała .  N a w y k ł a  ze  s w e g o  cdukac i j nego  
o b ow ią zk u  do sk rupu l a tnego  uży tkowan ia  
z k aż d e g o  k roku , ,  i dąc  naw e t  na p r ze ­
cha dzkę  n i echc i a ł a  chodz ić  na darmo i by ­
ł a  z a w s z e  os t atni ą  przy odwroc ie  Tą  r a ­
żą  pr zec i e  b y ł  j e s z c z e ,  zd a w a ło  s i ę ,  kto 
i nny ,  co później  nawet  od niej i z a  nią 
wa ły  opuści ł .  C z y  w ięc  la d robna  oko­
l i czność  tak swo ją  n iezwycza jnośc i ą  na­
s zą  eduka c i j ną  rodz inę  zn i e p o k o i ł a ,  c z y  
też  co i n n e g o ,  dość  że  widać  było na  
pannic  K # t r w oż l iw e  pomieszani e .  W n e t  
niespokojni e s t r z e l i ł a  okiem na bok ,  wn e t  
r o z w i n ę ł a  w z ro k  skromn ie  j a k  motylek 
s k r z y d e ł k a ,  i s z t a  pa t r ząc  w c i ą ż  w  z i e ­
mię;  to znów coś za cz ę ł a  mówić n i ez ro ­
z u m i a l e ,  i b ł y s ną w s zy  okiem na s t r o n ę ,  
z a śm ia ł a  się ż y w o ,  j a k b y  ł a sko t l iwie  d r a ­
śn i ę ta ,  a ż  doszed ł s zy  j u ż  do ł adn ego  do­
mu na p r z ed m ie ś c iu ,  l edwie  puśc iwszy  
matkę  przed s i eb i e ,  r z u c i ł a  się sp i eszni e  
z a  n i ą ,  i z a dys zan a ,  po schodach  w p a d ł a  
do pan ieńsk i ego  pokoju.

Powoli  koło t egoż domu p r ze szed ł  n i e ­
spoko jny ,  roz t argr i iony G o n z a g a ;  z a j r z a ł  
n i ebawem  w  b r a m ę ,  ale n ieobaczywszy  
nic prócz u m y w a n e g o  w ła ś n i e  powozu  na 
dz i edz ińcu  , poszed ł  z wes tchni eniem dalej ,  
a ż  w y s z e d ł  poza  domy i na pole się do­
s t a ł .  T u  na odpowiada j ący  w idok  bu jnej  
w iosennej  n a t u r y ,  r o z w in ę ł o  się i j e g o  
w e zb ra n e  s e r ce ,  i boleśno t ę skl iwie  po g na ­
ło w  św ia t  z a  drug iem.  Młode  a r t i s t o w -  
skie oko wzn io s ło  s i ę  w  s i ne  n iebo ,  a m u -  
zy k a l n e  ręce  z k rz y ż o w a ły  g w a ł t o w n ie  na 
p i e r s i , g'*zie j ak  w  owej  u roczyst e j  c hw i l i ,  
k iedy śród muz yk i  i r adosnych  o k r zyk ów  
ods ł an i a  się j ak i  n ow o w y s t aw i o n y  posąg 
l u d o u ' i ,  poj awi ł  się jednym b ły sk i em,  j a k  
J o w i s z o w a  M i n e r w a ,  ś l i c zny  obraz  j e g o  
se r ca , i  d z i w n e  harmonie w  niem zab rzmia ły .  
O Pau l i no !  Pau l i no !  by ł  w ieczn i e  pow ta ­
r za j ący  się re f ren  tego u c z uc i o w eg o  chóru , 
g d z i e  z r esz tą  ż a d n e  inne z iemski e  s ł owo nie  
br zmiało .  Pau l i n o ,  tylko Paul i no !  było j e d y ­
ne s ł owo w tym obfitym połow ie uczuć  . które 
cu do t w órc zy  urok j e j  spoj rzenia  wydoby ł  z  
j e g o  s er ca .  Paul ino,  P a u l i n o ! . .  Bo tak l ‘au~  
l in e !  mó w i ł a  do niej matka n a w a ł a c h ,  a



IS

dźw ięczne  lube p ła i t - i l?  odpowiedziane 
m a tc e ,  powiedzia ło  mu mimowolnie: P au ­
lina się nazywam. N ie!  myślał Gonzaga 
w  swej poetycznej d u sz y , tego niezniosę ! . .  
N ie ,  pow tarzam y, tego p ierw szego roz­
targnienia serca nie opisać.

W ra c a ł  koło je j domu do miasta. Ta 
z a  temi murami ca łe  moje ży c ie ,  a  ka ­
mień mi go broni!  Na kwiecie co się do­
piero tak pięknie ro zw in ą ł ,  w yląg ł się 
mały robaczek z czerwoną, jadow itą  g łó w ­
k ą  , naruszy ł w onny pyłek kwiatu i za sę ­
pił młodziana. Ach, miłość w iosną ,  lecz 
w iosną też marcowe chwile!

R zetelny zaś  sk u te k ,  jakie  te bujne 
sentyroenta miały na jego  życie b y ł , że 
postanow ił ,  niewiedząc w łaściw ie  czego ,  
czysto jakąś  natura lną ,  konieczną maszy­
ner ią  w ew nątrz  siebie w iedz iony, zostać 
się tu we Lw ow ie.  Na ten koniec potrze­
bował sobie zapewnić u trzym anie ,  i dostał 
po p rzydłuższym  nieco zachodzie próżne 
miejsce w  orkiestrze. W  ork iestrze?  w or­
kiestrze ? . . .  Coż ! Poruszać choć raz  na 
miesiąc jakiem czułem solo cały lud z g ro ­
madzony! odw ilżać zdrojem harmonii zw ię ­
d łe kłopotną powszedniością serca! C z y -  
j e ż  powołanie uży teczn ie jsze?  czy jeż  serce 
zdolniejsze i godniejsze kochan ia?  Ktoż 
może żądać słuszniej m iło śc i , ja k  ten co 
ludziom serce daje ?

Osobliwie że  kochając, nie w  orkiestrze 
się kocha. A  na w ałach  w  jakiem takiem 
ubraniu  wszyscy do siebie podobni. No­
sząc do tego je szc ze  długie w łosy  a Va r­
t is te ,  któremu każde towarzystwo dostę­
pne. Tc też obaczyw szy się znów raz na 
w ałach  , zdało się p ierwsze spojrzenie Gon­
zag i  i Pauliny niemem w p ra w d z ie ,  lecz 
zrozumiałem powitaniem. A jeśli pani K* 
dziś nadzw yczaj prędko z n i k n ę ł a , tern 
tkliwiej zabrzmiały draśnione przypadkiem 
s truny młodego serca i tem wyraźniej tę­
skny głos jego się ozwał.

Nastrojone tak okolicznościami serca z g o ­
dziły się w  swem młodocianem omgleniu 
do w z a je m n e j , i jak  od niechcenia zch<>- 
dzącej się melodii,  i gdy  zapalony mło­
dzieniec chcia ł się p rzez  wszystkie p rze­
dzielające go zapory przedrzeć gwałtownie 
aż  do n ie j ,  ona niewiedząc o tych p rze­
szkodach , odpowiadała mu o tyle swojem 
mimowolnem spojrzeniem, ile potrzeba by­
ło aby przyśw iecić  dla pokazania drogi. 
A jedno i drugie tak się natura ln ie ,  samo 
>: siebie snowało. W  s ta rogreek ie j , do-

dońskiej dąbrowie ś ledziły  w ieszczk i wolę 
bogów w  brzmieniu porozwieszanych w ko­
ło świątyni miedzianych naczyń ,  które 
chwiane ód w iatru  g"łos bogów im z w ia ­
stowały. Jak  owe w ieszczki tych szumów, 
s łuchali nabożnie i nasi kochankowie tego 
boskiego g łosu  se rc a ,  co wydaw any burz­
liwym wichrem ieh żyw ej w iosennowietrz-  
nej młodości,  w ydaw ał się im równie w y -  
rocznym głosem losu. Święty g łos serca !

Ł askaw a opatrzność pomna na p rze d łu ­
że n ie ,  ile m ożnośc i , naszych tu ziemskich 
uc iech , spraw iła  i t o ,  że  nasza najmilsza 
u c i e c h a , nasza  pierwsza miłość je s t  oraz 
na j trw alszą .  Postępuje ta pierwsza miłość 
jako nadzw yczaj n iespokojn ie ,  tak też i 
nadzwyczaj powoli. W ciąż się w zrusza ,  
lecz stoi. Je szc ze  nieumie stąpać. Sama 
niewie gd z ie  je j  kres ostateczny. M i-  
łośćto je szc ze  s łusznie z zawiązanemi o- 
czyina. Chwilowe je j  wrażenia są tak 
głębokie i mocne ż.e kochankowie u j r z a ­
wszy się raz w dwa tygodnie, mogą ze  dwa­
naście dni najmniej nad doznanem w ra ż e ­
niem jednego  spojrzenia , jednego tchnie­
nia ro sk o sz o w a ć , niczego więcej niepra- 
gnąc. Tak  też i niniejsza a r ty s to w sk a ,  
a więc tem sehtymentalniejsza miłość ogra­
niczała się na pieszezotnem błąkaniu oko­
ło przybytku swego bóstw a ,  bądź w ie­
czór po teatrze przy xiężycu i g w iazdach ,  
bądź rano o wschodzie słońca. N iebieską 
zaś odżyw iającą j ą  manną, były czasowe 
wyglądania jak ie jś  tw arzyczki z okna ,  
kiedy się 011 b łąka ł pod domem, czasowe 
promienne w y z ie ra n ia , o których niebyt 
w łaściw ie  pewny czy one rzetelnie jego 
mu objawiły bóstwo, na które jego ideal­
ne serce biło nadzwyczaj gw ałto w n ie ;  o! 
g łos  s e r c a ! . . .  . }

Jedynem ważniejszem zdarzeniem z tej 
pory było mu raz zdybanie się z pokojówką 
Pauliny. Długiem przebywaniem koło jej 
pomieszkania obznajomił się był z w idze­
nia ze  wszystkiemi żywotnemi i n icżywo- 
tnemi przedmiotami, które do pani K # na 
le ż a ły ,  a  więc i z panną B arbarą ,  lubo 
sam jak  mu się zdaw ało  był jej niezna­
nym. Otoż zdybaw szy  ją  raz  w ychodzą­
cą z dom u, okiem, które na nią jak  na 
półznajomą patrzało , zn a la z ł  na je j  tw a­
rzy  dziw ny uśmiech porozumienia. Coż 
to miało zn aczy ć?  Zapew ne nic innego 
jak  że sądząc po tylu poufnych subretkach , 
widzianych na tea trze ,  i ta w  rzetelnym je ­
go romansie rolę poufnej g r a ła ,  co go o-
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czywi śc i e  n iemało  w  samym romansie  u -  
tw lerdz i ł o .  Szk od a  tylko że  j e j  nie mógł  
ani  r a z u  ob acz yć ,  og ran i czony  z n o w u  na 
same  owe t a j emne w y g lą d a n i a  z  z a  okna.  
N a  dobi tek zas łoc i ł o  się j e s z cz e  na  d w o ­
r z e ,  n i emożna  by ło  ani c z u w a ć  pod oknem,  
an i  się k i e dyk o l w i ek  wy ch od u  pani  K* i 
P au l i n y  w  deszcz  na miasto spodzi ewać!  
J a k o ż ,  podobnie  k rnąb rnemu  ludowi  bo ­
ż e m u ,  k iedy mu manny z a b r a k ł o ,  r oz j ą ­
t r zyło  się i j e g o  w y ch u d ł e  se r ce  , z e s m u -  
t n i a ł  i z p o n u r z a ł  j ak  pogoda  na dworze  

W  takim poku tnym s t a n i e ,  z g r a w s z y  
s i ę  j e d n e g o  w ie czo ra  w  o rk i e s t r ze ,  w y ­
b i eg ł  zmęczony  dla  ode t chn ien i a  z  pomię­
d zy  c i a sne go  ru m ow is k a  pu lp i t ó w , ś w i e ­
c z e k ,  sk r zyp ek  i b a s ó w ,  i s t aną ł  b iedny 
i dea lnego  św ia t a  m i e szkan i ec  w  niskich 
d r zw iach  orki es t ry w iodących  na kuryt arz .  
S ł u c h a j ą c  k iedy go  znowu  d zw on ek  do 
pulpi tu z a w o ł a ,  u s ł y s z a ł  r ą c z y ,  kobiecy 
b i e g  k u r y t a r z c m , i n a d b i e g ł a . . .  k t o ?  ho­
ża  panna  B a r b a r a ,  poko jówka  Paul i ny.  
Mimo sp i e sznego  k roku  za j r z a ł a  mu mocno 
w  oczy , i ode b ra ws zy  rów n ie  zd z i w io n e  
spo j r zen i e  w z a j e m ,  posp ieszy ła  nieco wo l ­
niej  da l e j ,  na  p ie rwsze  piąt ro.  Pau l i na  
t u ?  p r ze m ó wi ł  g ł o s  se rca  w  G o n z a d z e ,  i 
n a g n a ł  go za  poko jówką  , aby się dowie ­
dz i a ł  w  którei  l o ż y ,  lub t e ż  może na w y -  
chodnem mógłby  j ą  u j r zeć .  Dośc ig ł  po­
ko jówkę , g dy  w ła ś n i e  d r z w i  l oży  o tw ie ­
ra ł a .  U j r za ł a  go  t uż  z a  sobą ,  i ż a ł u j ą c  
m o że  zamk ną ć  mu d rzwi  p r zed  no sem,  
s t an ę ł a  na samym p rogu  l oży  w  d rzw iac h  
o twa r tych . .  Co fną ł  s i ę ,  a poko jówka w e ­
szła .  Po ki l ku chwi l ach  n i epewn eg o  o-  
c ze k iw an i a  o twa r ły  się d r z w i  z n o w u ,  i 
w idać  było wy ch o dz ą cą  pan ią  K*  z córką,  
i j e s z c z e  j aką ś  d a m ę ,  z a  niemi pokojów­
kę .  G on za g a  s t ojąc  na  s c h o d a c h ,  aby im 
zrobić  mie j s ce ,  podbi eg ł  t r oche  w y ż e j  ku 
n im ,  i zd y b a ł  się z  idącemi  paniami.  Ku 
n i ewymowne j  r adośc i  u c z u ł  w z r o k  pięknej  
P a u l i n y ,  która g o ,  j a k  mu się z d a w a ł o ,  
j ak imś  z d z i w i o n e m ,  j e d n a k ż e  ro z w e se ło -  
nem spo j rzen iem p o w i t a ł a ,  i  tylko co nie-  
s t anę ła ,  p 0 je j  ode j ś c iu  spo tka ł  go  j e ­
s z cze  s zyderczy  u śmiech  B a s i ,  i ocknął  
z  z ac hw yce n i a .  O boże ! boże  ! z a w o ł a ł  
un i e s io n y ,  g d y  j u ż  ca ł e  w id zen i e  p r ze ­
s z ł o ,  w ię c  to p rzec i e  p r a w d a !  marzen i a  
moje r z e c z e w i s t o ś c i ą ! ona mnie z n a . .  . i 
k o c h a ? . . .  Tu  u s ł y s z a ł  tu rko t  z a j e ż d ż a ­
j ą c e go  a  potem od j e żd ż a j ą ce go  p o w o z u ,  i 
Pr zypomniał  sobie ż e  to ona od j eżdża .  Ach

g d z i e ż  j e m u  t e r az  między  pulpi ty i b a sy !  
N ieba  , g w i a z d  , n a tury  ! W y le c i a ł  na 
dwó r  i b i eg ł  dalej  i dalej  ś l adem tych 
powozowych  la t arni  które  b i eg ły  p r z e d  nim 
j ako  ska zów k i  drogi  zbaw ien i a .  A le  n i e ­
s tety ! sko r s za  para  gn i a dos zów  od na jza -  
kochańszego  p i echo tn ika!  P r zy by w sz y  z a ­
dyszany  do j e j  m ie sz kan i a ,  nie z a s t a ł  j u ż  
ż a d n e g o  ś ladu ani p o w o z u ,  ani  w y s i ad a j ą ­
cych.  Us iadł  z n u ż o n y  na kamiennej  ł a w ce  
pod d o m e m ,. myśl ąc  ż e  p rzyna jmn ie j  spo­
cz ęc i a  w  c ieniu tych murów , które  mu 
ska rb  j e g o  k r y j ą ,  n ik t  mu w zb ro n i ć  nie 
m o ż e . . .

I  nikt  mu w samej  r z e e z y  nie b roni ł  
O w s z e m  w s z y s c y , domo wn icy ,  s ł u ż ą c y ,  
p r ze ch o dz ą c  sam i tam koło n i e g o ,  u c h y ­
lal i  s ię baczn i e  przy nim t a k ,  aby ani  w  
błoto na ś rodku  d r o g i , ani  mu na nogę 
nies tąpić.  U s ł y s z a ł  n aw e t  z  r ozmowy  tych 
l u d z i ,  ż e  p r z y j echa ło  j ak i e ś  k r e w n e  p a ń ­
s two  ze  ws i  do pani  K * ,  ż e  d l a t e g o  b ie ­
g a ł a  B as i a  a ż  do t ea t ru  z a  n i ą ,  ż e  będzi e  
j ak a ś  u r oc z ys to ść ,  i ż e  s ię z a pe w n e  bez  
j ak i e j  z a b a w y  nieobejdz ie .  G ła skana  t a -  
kiem ł agpdncin pos t ępowan iem,  ł ag odn i a ł a  
i s r o ga  ka tu sza  j e go  s e r ca ,  i w y p og ad z a ł a  
s ię powol i  w  s ł o d k ą ,  s en tymenta lną  c z u ­
ł o ś ć ,  pow ię k sz an ą  b l i skośc i ą  lubej  Co 
pewn ie  by ło  tylko magicznym wp ływem 
zb l i ża j ące j  się w iększe j  j e s z c z e  ro s k o s z y , 
która w n e t  miała  na s t ąp i ć ,  i j a k b y  roz j a ­
śni eniem powie t r za  przed poj awieni em się 
ducha ,  który t ą r a z ą  pr zy j ą ł  fo rmę małej  spa ­
dającej  kar t eczk i .  W  tein za s ze l e śc i a ł a  j a ­
ka ś  kobieca  suk n i a  w  o kn i e ,  p ok aza ł a  się 
j a k a ś  p a n i en k a ,  i zn i kn ąw szy  j a k  p ta szyna  
j ego  widoki em spłoszona,  opuśc i ł a  z okna  l i ­
stek,  który chwie j ąc  się w  powie t r zu ,  sp ł ywa ł  
na dół.  P i ą ł  s i ę ,  r o z k r z y ż o w a ł  i wyc i ą ­
ga ł  r amiona  z a  spadaj ącym l i s tkiem Gon­
z a g a ,  na re szc ie  go  u ł o w i ł . . .  b i l e c ik ! A ch . ,  
a t u  ciemno i n i emożna p r zecz y t ać !  Byłby 
w  tej chwi l i  j a k  Nero nietylko l ichą  nad -  
pe ł t ewską  mie śc i nę ,  ale stol icę św ia t a  pod­
pa l i ł ,  aby  w  p rz epychu  b l a sku  napoić  się 
tym p rzepychem czuc i a .  A le  coż  robi ć ? 
ani  j e d n eg o  k a g a n k a ;  a s e r ce ,  choć  ma  
św ię ty  g ło s  w ie s zcz e j  , s ł owiańsk i e j  z az u l i ,  
kociego w z ro k u  niema.  A  co w  tern na j ­
go r sz a  ż e  może  ma natychmias t  odpowiedź 
na s t ąp i ć ,  o d p o w i e d ź ,  k tó r a  może j ego  
s z c zę ś c i e  s t a n o w i . . .  A ch  św ie cy  ! św iecy !  
r o s p ac z a ł  nasz  kochanek .  Nic  niepomogło.  
Wszys tko  p rzepad ło  dla p r zekl ęte j  c i emno­
ty. Mu s i a ł  b i edź  a ż  ku mi a s t u ,  a  t am,
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jedna zachmurzona j ak  s tara babka latarka,  
spełni ła najgorętsze życzenia jego  i odsło­
niła te słowa na bilecie:  »W6 wtorek u
nas zab awa  ! bądź  o dziesiątej wieczorem 
w garde rob ie ,  która jest  tam, skąd ta kar ­
teczka spadła.*

Otoż chciał  światła,  a świat ło  go zaćmi­
ło!  Niechże kto odgadnie co sprawia  wiel­
kie sk u tk i ? — Słabe współdział anie nędznej 
la t ark i!  I z n ó w ,  p rawdę powiedz iawszy,  
nie najpoprnwniej  nakryślone wi e r s ze ,  po­
zba w i ły  biednego artystę ostatka przyto­
mnośc i ,  i przeszkodzi ły rozebrać tego wy­
padku oweini ,  niedarino w szkołach uczo-  
nemi probierczenii kwes t iami :  k to?  co?
g d z i e ?  cz em u?  kiedy? i jakim sposobem 
w świecie ? * Nic z t e g o ! Kar teczka  ta jak 
czarodziejski  listek paproci ,  mogący nas 
po myśli przenieść w najodleglejsze strony , 
przeniósł  go żywcem w  kraj naj roskosz-  
niejszyeh dumań ,  w  siódme pozakrysz ta -  
łowe niebo m a rz eń ,  zkąd mu się nasza 
cała ziemia wyda ła  j a k  mały punkcik , a 
tym punkcikiem była garderoba w e  L w o ­
wie na przedmieściu.

Cała powyższą  scena,  z k tóre j , bacząc 
na wybujałą  krewkość nierozmyślnej  mło­
dości niechaj  się nasi czytelnicy nie gor ­
sz ą ,  działa się w  piątek wieczór .

„A w’ niedziele rano* j ak mówi piosnka 
gminna , w ysz ła  pani K* z córką do ko­
ścioła.  Przechodząc halickiem u jrzała  
panna Paul ina idącego na przeciw Gonzagę.  
Nie pierwszy razto było i niepierwsza 
przyjemność.  Pokłoniono się oczyma i roz-  
miniono W  tern wraca się młodzieniec i 
kłaniaj ąc się damom, oddaje najprzód z mi­
ną n iepewną ,  potem niby s t anowczą,  chu­
stkę pannie Paul inie,  którą tuż  upuściła.  
Panna Paul ina wzię ła  chustkę z  lekkiem 
kiwnieniem g ł o w y ,  i wz iąw szy  strofujące 
matczyne prenet- done yardu P a u l in e ! prze­
szło  to spotkanie najciszej.  Gonzaga po­
szed ł  dalej ; matka i córka wstąpi ły do ko­
ścioła.  Ależ  c h u s t k a . . . .  Wiedz iała  panna 
Paul ina że jej  n iezgubi ł a ;  przyjęła j ą ,  bo 
niechciała dać powodu do jakiej  śmiesznej 
sceny na mieście. Lecz  to jej  wręczen ie  
niemogło być bez celu.  Cisnęła chustkę 
starannie ,  jakby się b a ł a ,  aby jej jakim 
piśnięciem n iezdradz i ł a ;  n i ezdradz i ł a , bo 
nietnoże być,  aby tam niebyło jakiejś zdra-

Quis ,  q u id ,  u b i ,  quibus a u x i l i i s , cur ,qnnmoilo, 
quaailo t

dy koniecznie.  Ale zkądże  ono m ło d e , 
dziecinne dziewczę miało instynkt tej zd ra­
dy ? zd ra d y ,  której tak się bała odkrycia,  
a której ci ekawego  sobie wykrycia tak
z d us z y ,  z serca pragnęła.  Tak lękl iwie ,  
spragniono poglądała na tę fatalną chustkę.  
A ch ,  póki życia,  niebyła b iedna,  piękna 
dziewczyna w takim dręczącym kłopocie;  
nawet  kiedy jej  r az przy gościach pękła 
sukienka w gorsie.  Ubawa i ciekawość 
szarpały okrutnie jej  niewinne serduszko,  
zaskoczone tak znienacka oil s łonecznych 
strzał  życia,  j ak  czasem jej  biała twarzyczka 
bez parasolki od słońca.  A c h . . .  rozwi­
nęła się chus tka,  i została się masiopa kar ­
t eczka w rączce.  Niewiedząc  co czyni 
z tchem przytłumionym położyła ją  w  x i ą ż -  
kę . . .  S tało tam : >

uDzięki ci! dzięki i s ł aw a  żeś  umiała 
przenieść głos  serca nad konwenansy ś w ia ­
ta ! Nadgrodzi  ci serce zato.  Niebo czeka 
tych tu na zi emi ,  co są w s t a n i e  otrząść 
się z pyłu ziemi.  W e  wtorek w dzień 
twej  zabawy rodzinnej ,  w dzień za baw y 
mego serca ,  we wtorek śród balu więcej .«

Złożyła x iążkę i z łoży ła  ręcę.  W y g l ą ­
dała tak spokojnie i bez wrażen ia jakby 
była tę o sobie powias tkę przeczytała .  Gnie­
wać się niemogła ,  cieszyć niewypadało.  
A serduszko ach,  ac h ,  ach! tak biło z a -  
głusza.ąco że jej niedało ani chwili  roz­
wagi  , co myś leć , co robić. Niesłychana 
nawe t  śmiałość tego kroku była ze wszech 
względów jinchlebna Bo coż nędzniejsze­
go j a k  widzieć samą nieśmiałość,  i nie-  
inódz wzbudz ić śmiałości.  Ach on taki 
śmiały! Boże kiedy go o b a c z ę ? . .  na ba lu . . .  
między l u d ź m i . . .  kiedyż się będzie przed­
stawiać ? . . .  Z g i n ę . .  . we wtor ek . . .  I  po­
prawiła  chustkę na piersi ,  j akby go j u ż  
idącego widziała .

»We wtorek* myślała na drodze powra­
cając do domu,  i zamyślała  się tak bie­
daczka że  j ą  aż  matka musiała szarpnąć 
za  r ękę ,  gdy się zapomniała i nieustępo- 
w a l a  przed najeżdżającym powozem.

!>We wtorek . .*  myślała przy obiedzie 
lejąc sobie na śmiech towarzystwa cały 
talerz kremy przy stole. Lecz coż to czy­
telników obchodzi? Jakikolwiek j ednak 
niestosunek między nieskończenie długiem 
oczekiwaniem kochanków od niedzieli do 
w t o r k u , przeskakując ten cały przeciąg 
dodam tylko,  że Gonzaga był  w łaśn ie  od. 
ki lku współmuzykantów do gran ia  na balu 
u pani K* w ez wa ny ,  i biorąc to za  oc zy -



wis t ą  sk az ó w k ę  pomaga j ące j  mu opat r z­
n oś c i ,  mn iema ł  ż e  w  cha rak t e r ze  z a p r o ­
szo nego  m u z y k a n t a  uz ys k a  tein ł a t w ie j  
Wstęp ilo domu pani  K * , a tem samem na 
na zn acz on e  spotkanie.

N ad sz ed ł  w re sz c i e  w t o r e k ,  ude rzy ł a  
go dz in a  s iódma z  w i ec zo ra ,  i poczę to  się 
u  pan i  K* zg r omadzać .  Ta j emny  w ęz e ł  
d w o jg a  serc  zb l i ż a ł  się ku  roz wiązan iu .  
J e że l i  na w a ł a c h  nie było między  całem 
p rzec ha d za j ą cy m ' s ię t owa rzy s t w em  del i ­
ka tn i e j s zeg o  o g n i w a  nad ow e  j ak i e  te mło­
de se r ca  ł ączy ło  , możemy j e sz cze  pewnie j  
p ow ied z i e ,  ż c  niebyło między  w sz ys t k i e -  
mi p r zyb yw a ją cym i  w  tej chwi l i  i w i t a j ą -  
cemi  się osobami  ż ad n e g o  j u ż  mi l szego  i 
śc i ś le j szego spó jn ika  j a k  ten k tóry w  tej 
p rzed  balowej  chwi l i  ś c i ąga ł  zda l eka  te 
młode  serca.

Gon zag a  w  p o k o j u , g d z i e  się z cho dz i ł a  
kape l a  , p r z ec h ad z a ł  się w  mi lczeniu zdała  
od swy ch  r ub as zn yc h  ko l eg ów  i ma rzy ł  coś 
n i espoko jn i e ,  nie umie j ąc  z na l e ź ć  s ł ow a  
na  za l a tu j ące  go  p rzymówki  i pytania .

P an n a  P au l i n a ,  zo s t a j ąc  t er az  w mi st er ­
nych  r ęku  sw e j  poko jówk i  k tóra  j ą  ub i e ­
r a ł a ,  n i emog ła  dojść do końca  z e  st rojem.  
To nie do ś w i a t ł a  s t i i nę ła ,  to sobi e lok 
ze p s u ł a ,  to o k r a w ęd ź  zacz ep i ł a  , a raz p rzy­
s u n ą w s z y  się nieos t rożni e bufiastym r ę k a ­
wem  do św ie cy  , mało się n i eza j ę l a  i z e ­
w n ą t r z . —  Ja k a  panna n iespokojna!  p r z y ­
c i ę ł a  Bas i a  z uśmiechem.  N ie mo żna  sobie 
dać  r a d y ,  tak się sp ieszy  na bal  j u ż .

—  T y t o ,  ty z ap o m n ia ł a ś  dz i ś  u b i e r ać ,  
od gad ł a  w i j ą ca  się panna .  Ach!  coż  ro ­
b i s z ?  k ł u j e s z . . .  i n i e s za rp  tak na miłość 
boską .  N i e ,  daj  pokó j ,  ty w id z ę  dzis  
t a k ż e  czein i nnem z a j ę t a .  — Ale  n i echże  
p a n na  p o z w o l i ,  ten fon t aź  het  się sk r zy ­
wi ł .  Gdy t ak  n ie  na r ękę  sz ło  ub i e r an i e ,  
o twar ły  się d r zwi  i w e s z ł a  sama pani  K* 
C o ż ,  j u ż e ś  go towa  L inc iu  ? z a w o ł a ł a  na 
córkę .  A le ż  na mi łość bo sk ą ,  j a k i eż  two­
j e  w ł o s y ! . ,  pat rzno Bas iu  . .  s poj rzyj  w 
zw ie r c i a d ło  L inc iu  ! Cożto wam dziś  ta­
k i ego .  I  w z i ę ł a  się sama  do nap rawian i a  
w ło só w .  P oczem pospi e szyły  obie na 
sa lon.

Z a c z ę ł a  się j u ż  z ab aw a .  K ape l a  i to­
w a rz ys t wo  oddzia ływały^ wz a j e m  na s iebie ,  
b r zmia ł a  s zumna  m u z y k a ,  i k r ą ży ły  tańce  
L e c z  o i l e ż  si lniej  o z w a ł  się t er az  g łos  
serca.  Dla Gonzagi  dochodz i ł a  d z i e w i ą t a , 
d la  Pau l i ny  s łodka nad z i e j a  obaczen i a  mi­
ł eg o  p r zy j ac i e l a .  « W e  w to re k  na  balu*

od zy w a ł o  j e j  s ię c iągl e w  m y ś l a c h , i  co 
chw i l a  o c ze k iw a ł a  spełn i en ia  obietnicy.  
P r z e c i e ż  go  n i espost rzeg ł a .  U j r z a ł a  
w p r a w d z i e  p r z echodząc  p r zypadki em koło 
g r a j ące j  kapel i  po wabnego  f lecistę,  z a s t a ­
nowi ł a  się n a w e t ,  j a kb y  nngłem ud e rz on a  
p oz nan i e m,  a l e . . .  uw ier zyc i e / ,  p a ń s t w o ? . ,  
w yk rz yw io ne  p rzec i ągn i en i e  dmuchaj ących  
do fletu u s t  i s k w ap l iw e  gon ien i e  m u z y ­
kalnych oczu po n u t a c h ,  p r z ed r zy źn i ł y  
tak  w j e j  oczach  fizionomię g r a j ą ce g o  mło­
dz i eńca  , ż e  j ą  s ama  myśl  pozornej  t oż ­
samości  j e j  z a jm u ją ceg o  p r zy j ac ie l a  i tego 
ża r l iw ego  w i r t u oz a  na d z w y c z a j  r oz ś mi e ­
s zy ł a .  A le  g ło s  s e r c a  j e j  mówi ł  ż e  go 
u j r zy  o w y z na c zo n y m  c z a s i e ,  b o . .  »we - 
w t o rek  na b a l u * . . .  c i cho!  p r z y jd z i e ,  o -  
baczę  !

Tu  na s t a ła  p a u z a  balowa. ;  p a u z a  p r z e ­
c iąga j ąca  się a ż  do nad e j ś c i a  owe j  s z c z ę ­
ś l iwej  c h w i l i ,  p a u z a  mająca  przedzi el i ć  
życie  naszych  młodych kochanków w  dwie  
nierówne p o ł ow y ,  w  po łow ę  j a s n ą  i c iemną;  
połowę dni a  i nocy.

N iepos t rzeżonym cieniem czmyc ha ł  nasz  
idealny a r t ys ta  pomiędzy g rona  gośc i  na 
p r zen acz on c  miejsce.  J e d y n ą  z a w a  lą , j a ­
ką  w  tej krótkie j  p i e lgr zymce  do św ię t e j  
z iemi  swych  ideałów'  d o z n a ł ,  b y ł a  kupka  
p a n i c z ó w ,  s t ojących,  w ła śn i e  w e  d r z w ia c h  
i r o z p r a w i a j ą c y c h ,  o czein ? . .  o w d z i ę k ach  
panny Paul i ny .  Co za  n o g a !  mówi ł  j e ­
den z  emfazą .  Co z a  r ę k a !  p r z e c h w a la ł  
drugi .  A b r w ' i ! . .  a p o w i e k i ! . ,  podz iw ia l i  
inni.  J e dn ak  nic nad z ęb y !  z a w a r ł  ostatni  
z n a w c a .  A c h ,  to p r a w d a !  zgod z i l i  się 
w sz ysc y .  A  to g ł ó w n a !  — A z a p e w n e ,  ł a ­
dna  tw a r z y c z k a  s ię zmien i  a le  t o . . .  to 
zos t anie .  — Z g r o z a  p r z e j ę ł a  młodego  mi­
mowolni e  pods łuchu jącego ar t ys tę  na  tę 
b lu źn i e r c zą  i św ię t o k ra d z k ą  rozmowę.  O 
p i ękności !  w e s t c h n ą ł  z g ł ę b i  duszy  z l t -  
t ośnem spo j r zen iem na  to g rono  p ro f a nów  ; 
o p iękności !  pa t r zą  na c i ę ,  a  n i ew idz ą  cię  ! 
Rozb ie r a j ą  c ia ł o na s z t u k i ,  a le  o ż y w i a j ą ­
cej j e j  duszy  z t ę p i o n e m , mnr twem okiem 
n i edoj rzą .  O P a u l i n o ,  Pa u l i no !  l ep szą ś 
c zęść  sobi e w y br a ł a .

J u ż  s t aną ł  pod garde robą .  Z a g l ą d a  do 
n i e j . . .  c iemno.  Odchyl i ł  d r zw i  a przy 
b l asku  wpa da j ące go  ś w i a t ł a ,  do j r za ł  s i e­
d zą c ą  na kanapi e  postać.  Z t ł um io ne  ach ! 
z ap o w ie dz i a ło  mu przytomność  c z ek a j ą ce ­
go  nań serca .  W p a d ł  do ciemnej  komnaty ,  
pr zy t r ąe i ł  d r z w i  za  sobą i r z uc i ł  się do 
nóg  s i edz ące j  tam dz i ewczyny .



fgmP . . ,
B o ż e ,  b o ż e !  i le  g o r y c z y  w  ż y c i u ,  l a k a  c h w i l a  

s o w i c i e  j ą  nadgro ilz i.  Kio je j  n ie m ia ł  ni  r a z u , 
n iech  m a  s z k a t u ł y ,  t y t u ł y  i W sz e lk ie  z ia rn o  ż y c i a ;  
w o n n e g o  k w ia tu  j e g o  011 n ie z n a .  A c h  mój an ie le !  
m ó w i ł  u s z c z ę ś l i w i o n y  m ło d z ie n ie c  g ło s e m  na jc zu l ­
s zeg o  s e r c a ,  o mój a n i e l e l  k ied y  s ię  w s z y s c y  ba ­
w i ą ,  ty  (u s i e d z i s z  s a m o t n a ,  i ło  d la  t n m e ! O a -  
n ie ie  1 s z c z ę ś c i e  moje  s zc z ę ś c ie  n i e b i e s k i e ; a le  
c z ł o w i e k ,  j a k ż e  o d w d z ię c z ę  b ó s t w u ? . ,

J e ż e l i  tnie k o c h a s z , o d s z e p n ą ł  nm ta jem n ic zy  
g ło s  j e g o  d rug iego  pó ł  s e r c a ,  j e ż e l i  ntię k o c h as z ,  
a  m y ś l i s z  s z c z e r z e ,  m ożem y  b y ć  s z c z ę ś l iw i .  —  K o­
c h a n e k  n ie m ia t  s łów ' na  o d p o w ie d ź .  P r z y c i s n ą ł  
l u b ą  r ę k ę  do p ie rs i ,  w z n i ó s ł  t w a r z  do n i e b a ,  c zy l i  
ra cze j  do c iem nego  sufitu , a  u c z u w s z y  tchn ien ie  
k o c h a n k i  nad  n i ą  z ł o ż o ł  u s ta  n a  u s t a . . .  C zy  to 
n ie b ia ń s k a  ś w i a t ł o ś ć  o z a r z \ ł a  c u d o w n y m  b la sk iem  
te c i e m n ą ,  t a jem n ą  s ce n ę  m i ło ś c i ?  N je .  to  ś w i a ­
t ło ść  ś w i e c y  k tó r ą  w n i o s ł a  p a n n a  P a u l in a .  W b i e ­
g ł a  ona  z n ią  do c ie m n e j  g a r d e r o b y ,  p o s t a w i ł a  j ą  
n a  k r z e s e ł k u ,  p o d n io s ła  s p ie s z n ie  s w o j ą  c h w a lo n ą  
n ó ż k ę  z p ę k n ię ty m  w ł a ś n i e  t r z e w ic z k ie m  na to s a ­
mo k r z e s e ł k o  i r o z w i ja ją c  b a n d a ż e ,  z a w o ł a ł a :  Bas iu ,  
B as iu  ! t r z e w i k ó w !

J a k i ś  n i e p e w n y  s z e l e s t  o d p o w ie d z i a ł  z  k ą t a  k a ­
n ap k i  je j  w e z w a n i u .  O b e j r z a ł a  s ię  t r w o ż l iw ie  i 
o b a c z y ł a  c z u ł ą  p a rę  k o c h a n k ó w . . . .  o b a c z y t a  b i e ­
d a c z k a  r o z w ią z a n ie  lak  d łu g o  p lą tan eg o  rom ansu  
T r z y  w z r o k i  z k r z y ż o w a ł y  s ię  n ie w y p o w ie d z i a n e m  
z d z i w i e n ie m  i p o m ie s za n ie m .  G onz aga  w p a t r z y ł  
s ię  w  s w e g o  ł a s k a w e g o  a n i o ł a ,  p a n n a  P a u l in a  
w  sw ego p o z n an e g o  te raz  d o k ła d n ie  p rz y ja c ie la .  
A n io ł e m  b y ł a  p o k o j ó w k a ,  p rz y j a c i e l e m  m u z y k a n t .  
P o k o j ó w k a  k tó ra  o w e  b ł ą k a n ia  s ię  ubog iego  G on­
z a g i  k o ło  tlornu w z i ę ł a  z a  p a lone  sobie  ofiary i 0 - 
w ą  k a r t e c z k ę  z  g a rd e ro b y  n a  z n a k  ich p rz y j ę c i a  
r z u c i ł a ;  m u z y k a n t  k tó re g o  s ą d z ą c  z e  w s z y s t k i c h  
s z c z e g ó ł ó w  ja k o  t o :  m i n y ,  z d y b a n i a  na  w a ł a c h ,
spotkarrfaffua lożoW ym  k u r y t a r z u  w  t e a t r z e ,  p a n n a  
P a u l in a  z a  j a k ie g o  p o w a b n ie j s z e g o  n iż  z w y k l e  p a ­
n ic z a  b y ł a  w z i ę ł a ,  i m ię d z y  gośćmi n a  ba lu  z n a ­
le ź ć  s ię  s p o d z ie w a ła . '* *  I a ch !  coż b iedn i  k o c h a n ­
k o w ie  z n a l e ź l i !  O n  p o k o j ó w k ę ,  o n a  k a p e ­
l i  s t ę !  i j a k  u ro c z y  b la sk  J t l ę ż y c a  p rze d  s ło ń cem ,  
z g a s ł o  p rz e d  r z e c z y w i s t o ś c i ą  ich o m am ien ie .

O #  <0

—  A l e  j a k ż e  on  s ię  tu  d o s t a ł  do g a rd e ro b y ?  
p y t a ł a ,  w  k i lk a  dni  p o l e m ,  p a n n a  P a u l in a  po k o ­
j ó w k ę  p r z y  r o z b i e r a n i u ,  u da jąc  z a d z iw io n ą  i g n ie ­
w n ą .  —  J a  s am a  n i e w i e m . , .  o d p a r ł a ,  w p a t r u j ą c  
s ię  z ł o ś l i w i e  w  o c z y  je j  p o k o jó w k a .  W p a d ł  j a k b y  
b y ł  p e w n y  s w e g o . . .  P a n n a  P a u l i n a  z a m i l k ł a . . .  
Do o s t a t e c z n e g o  p o ro z u m ie n ia  nie  p r z y s z ł o .  P o ­
k o j ó w k a  z a t a i ł a  ż e  mu j e d n ą  k a r tk ę  r z u c i ł a ;  p a n ­
n a  ż e  d ru g ą  o d e b ra ła .  W i e l e  j e s t  j e s z c z e  ta jem nic  
n a  ś w i ę c i e !

P a n n a  P a u l i n a  p r z e z  c za s  j a k i ś  b y ł a  m e la n c h o ­
l i jna  i s m u t n a ,  a  m ó w ią c  s ł o w a m i  p o e ty :

C a ł y  t y d z i e ń  w z d y c h a ł a ,
A le  p rę d k o  c z a s  l e c i ,
M in ą ł  d rug i  i t r z ec i  
A  w  c z w a r t y m  z ap o m n ia ła .

A r t y s t a  m a r z y ł  j e s z c z e  d łu g o  o s e rcu  i jeg o  g ło ­
s i e ;  l e c z  s e rce  w  n a s z y m  ro z u m u ją c y m  w ie k u  ju ż  
ty lk o  p i ę k n ą ,  g o t y c k ą ,  ro m a n ty c z n ą  r y c i n ą ; ś w i ą ­

t y n i ą  o p u s t o s z a ł ą ;  s ł o n e c z n y m  z e g a re m  w  j e s i e n i ,
co p o k a zu je  f a ł s z y w i e ;  a  g ło s  j e g o ,  j a k  s ł o w i k ,  
n a  ś w i ę t y  W i t — ach  c y t . . .  . c y t ! . . .

T  E  A  T  R.
C z w a r t e g o  b. m. w i d z i e l i ś m y  p rz e d s ta w io n e g o  na  

n a s z e j  s ce n ie  K r ó l a  L e a r ;  j e s t t o  j e d n a  z  na j­
l e p s z y c h  s z tu k  S z e k s p i r a  i śm ia ło  r z e c  m o ż n a ,  j e ­
dna  z n a j l e p s z y c h  tr aged i j  j a k i e  d o ty c h c z a s  s ię  
p o j a w i ły .  G łę b o k o ść  i ś w i e ż o ś ć  myś l i  nie  t y lk o  
S łow am i o d d a n a , a le  lak na  d ram at  p r z y s t a ł o  w  
d z ia łan ia c h  r o z w i n i ę t a , j a k  c h a r a k t e r y z u je  w  ogó l­
nośc i  u m n ic tw o  S z e k s p i r a ,  t ak  tę s z tu k ę  s z c z e ­
góln ie j  z a l ec a .  W i e l k a  z n a jo m o ść  s e r c a  ludzk iego ,  
z a p u s z c z a n ie  s ię  w  n a j s k r y t s z e  j e g o  ta jn ik i ,  z r ę c z ­
ne w y w a b i a n i e  na  w i e r z c h  b e z d e n n y c h  s k r y t o ś c l  
d u s z y ,  to w s z y s t k o  o ś w iec o n e  b la sk iem  p o m y ­
s ł ó w  g o d n y c h  u w a g i ,  a  n i e r a z  l r o z p r a w  p s y c h o ­
lo g a  i m o r a l i s t y ,  oto s ą  g łó w n ie j s z e  z a l e ty  dla  
k tó r y c h  ta s z t u k a  z a w s z e  b ęd z ie  r o z k o s z ą  m y ś l ą ­
c y c h  i zn aw c ó w '.  P r z e t r w a ł a  j u ż  w ie k i  , z k a ż ­
d ym  w ie k ie m  p rz y b ę d z ie  je j  w i e l b i c i e l i ;  a le  d ługo  
j e s z c z e  n ie b ę d z ie  po w i d o w n ia c h  tak  r o z u m i a n a ,  
j a k  n a s z e  c h w i lo w e  d ram ac ik i  i fa r sy .  Kie  m a ło  
p o t rz e b a  u s p o s o b ie ń  i z a s t a n o w ie n ia  a b y  c a ł k o w i ­
cie  o g a rn ą ć  d z ie ło  n a  tak  o b s z e r n y  rozm  a r  w y ­
k o n a n e .  P r z e t o  w y r a z i s t s z e m i  ty lk o  czę śc iam i  
s w o je m i  z a j m o w a ć  b ęd z ie  p u b l i c z n o ś ć ,  k tó r a  p r z y ­
pa t ru je  m u ąię  c ie rp l iw ie  i z  u s z a n o w a n ie m ,  n ie ja ­
ko  p rz e z  c z e ś ć  ty lk o  d la  w ie lk ie g o  im ien ia  a u t o r a ;  
c a ło ś c ią  z a ś  s w o j ą  n ie  z a jm u ie ,  ty lk o  u m n ik a  i u -  
c z o n e g ó :  w s z a k ż e  j e d e n  u s tęp  te j s z tu k i  s t a ł  s ię
S z y l l e r o w i  p i e r w s z y m  p o m y s łe m  i p r a w i e  t reścią  
do n a p is a n ia  R o zb ó jn ik ó w .

Ósm ego  s t y c z n ia  p r z e d s t a w io n o  po r a z  p i e r w s z y  
dram at  p r z e ł o ż o n y  z  f r an c u s k ieg o  p. A n c e lo t ,  pod 
n a z w i s k i e m : K a r o l i n a  c z y l i  n i e s t o s o w n e  
m a ł ż e ń s t w o .  D o w o d zo n o  n am  tu  w  c iągu  
c z t e r e c h  a k t ó w  ż e  h ra b ia  n ie m o ż e  b y ć  s z c z ę ś l i ­
w y m  w  m a ł ż e ń s t w i e  , j e ż e l i  n iepo jm ie  z a  ż o n ę  b a ­
r o n ó w n y  lub p rz y n a jm n ie j  o s o b y  um ie jące j  g ra ć  na  
arfie , c z y t a ć  r o m a n s e , m ó w ić  po  f r an c u s k u  i d y ­
g ać  w  sa lon ie .  B ez  tego c a ł a  m oc i p o ś w ię c e n ie  
p r a w d z iw e j  m i ł o ś c i ,  ca le  w y l a ą i e  s ię  w z n i o s ł y c h
1 n a j s z l a c h e tn i e j s z y c h  u c z u ć ,  c a ł y  z a p a s  n i e s k a l a ­
n y c h ,  c ic h y ch  cnót d o m o w y c h ,  n ic z em  s ą  dla  
s z c z ę ś c i a  m a łż e ń s k i e g o .  Ł a s k a w i  c z y t e ln i c y !  
w ie r z c i e  lub  n i e w ie r z c i e ,  j a k  się  k tó re m u  p o d o b a ;  
a le  tak  b y ło  i s to tn ie .  D łu ż e j  s ię  n ad tem  r o z w o ­
dzić  b y ł o b y  p isać  t r a k ta t  o n ie c h y b n e j  śm ierci.

   L . V - B .

Z  p o w o d u  p o s p iec h u  w  c z a s i e  ś w i ą t  z a s z ł y  w  
n u m e rz e  p r z e s z ł y m  z n a c z n ie j s z e  o m y łk i  j a k o  to :  
11a  s i r .  1 w  p rz e d z i a ł c e  2  w i e r s z u  8 ,  u i e c z y t u j ą , 
p o p r a w  n ie c z y tu ję ; s t r .  3  prz .  1 w .  3 n a  rok ,  pop.  
roH; t a m ż e  w .  b2  p ę k a m i ,  pop. z  p ę k a m i ; w .  b3  
d w i e ,  dodaj w s tą ż k i ;  w .  b6  ty lk o ,  dodaj n ieustiip i 
m u ka p e lu s ik ;  w p r z e d .  2  w .  8 z a p a t r y w a ł a ,  pop.  
z a o p a tr y w a ła ; s t r .  b p rze d .  1 w .  2 9  o b tę d i c ,  pop.  
o b łę d u ; w .  05  u ż y t e c n o ś ć , pop. u ż y te c z n o ś ć ; w .  51 
d w o j g a ,  pop.  dw ojgit ;  s i r .  6 przed .  1 w .  b z a r o z u m ia ­
ło śc i  i p r e t e n s i i , pop. 6 z a r o z u m ia ło ś ć  i p r e te n s ie ; w .  
7 tego 1 pop tw e g o ; w .  b5  n i e u s t a l o n y ,  pop.  n ie u s tra ­
s z o n y ;  w .  b6  z a w o d y ,  pop.  z a w a d y ;  s t r .  8  p rzed .
2 w i e r s z  11 g r ó d ,  p o p .ogród.
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